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Za inseraty płaci sic za miejsce rządka d r o bne g odr 1! ke 
50 ien. ogłoszenia nmieszczoae przed inseratamr 
1 mk. Kto często ogłasza otrzyma rabat. Listy do 
należy frankować i podać w ״Wiarusa Polskiego״
nich dokładny adres piszącego. Listów nie zwracamy

W  im ię B ożo  z a 'W ia r ę  i  O jczyzn ę!
Redakcya i drukarnia w Bochum, ul. Kłosterstr. nr. 8. — Telefon 538.

,Wyclfodzl codziennie z wyjątkiem dni poświetecz- 
:nych• Przedpłata kwartalna na noczcie i 11 listowych 
ізте108* 3 m. 33 fen. a z odnoszeniem do domu 
'3.75 mk. ״ Wiarus Polski4 zapisany jest w cenniku, 
i* ־ pocztowym pod znak• polnisch nr. 512. - -

O berhausen. Schoepmannstr. 4.R ecklinghausen , Bruchweg 46. D ortm und, Schlosserstrasse 48. G elsenkirchen . Karistr.7. H am born. Koernerstr. 95.AGENTURY־:

zków do nas, to jedynie dla tego, żeby o־ 
płacać mniejsze składki. Płaci bowiem ty 
siące, tysiące rodaków składki w zwią- 
zkach obcych. Stwierdzono bowiem że 
w okolicy naszej większa połowa rodaków 
znajduje 8ię w obcych związkach.

Jest to winą tutejszych działaczy.
Gdy który Polak przestąpi do nas, te 

już w Zjednoczeniu nie opłaca 75 fen., 
odnośnie 1 markę tygodniowo, lecz zaraz 
pragnie tylko 50 fen. opłacać. -Test to 
dnwód, że brak Polakom miłości do swe- 
go. Wielu jest tylko w Z. Z. P. Ш  tego, 
że niższe składki opłacają.

Po bliższej informacyi w biurze dowie- 
dzieliśmy się, że wielu członków Zjedtt. 
Zaw. Pol. już opłaca 80 fen. składki, Ш 
nawet jednę markę tygodniowo,

Mojem zdaniem winien zarząd stanów- 
czo rzecz tę przeprowadzić i składki pod- 
nieść do tej wysokości, jakie inm opłać*־ 
ją. Powód jest ten, źe jeże! robotnicy 
zarabiają więcej, a pieniądz jate
wiele wart, bo nie wiele za ten zarobek 
możesz kupić, to i w ,Z. Z. P. za te  skład- 
ki nie wiele można kupić. Ponieważ daw 
niej za 10 fen. więcej można było otrry- 
mać, niż dziś za 50 fen., dla tego nie 75, 
ale 1,50 mk. nie dorówna dawny* SÜ k*j
nygom. ' у  ^ У־  У У 1

Jest też słuszny powód, że пив 
madzą kapitał, a my według dzisieiflaytti 
stosunków przy opłaceniu 50 fen., flftfi 
oszczędzimy. ; % . ;־;

Nie obawiać się więc’: ale staBoWMI 
kroczyć, powinien zarząd do celu, be pflh 
tern na niego spadnie odpowiedzialność 
że Zjedn. Zaw. Polskie nie sprosta н т у т  
związkom. K. Gob,

״ Und w illst du nicht 1ш  Bruder 
sein , so haue ich dir den Schädel ein“ .

Niemcy, kierując się widocznie swą 
znaną wymienioną w nagłówku^ zasadą.
która po polsku bram: ״ Skoro me 
chcesz być miom bratem, to rozbiję ci cza- 
szkę“ — w środę w Malborku na zebra-
niu niemieckich ,,Volksratôw“ z Pros Za- 
chodnic!!, Wschodnich i części Księstwa 
uchwalili po długich obradach rezołuefe
następującą: _ ..

Stoimy niewzruszenie na stanowisku, 
że o fi arów ь y nam traktat pokojowy bez- 
warunkowo iiiusi być odrzucony. — Nato• 
miast uznajemy kontrpropozycye memie- 
ckiego rządu, aby podstawę zasad Wilso- 
na w praktycznej polityce zastosować — 
zwracamy jednak uwagę, że nawet czę- 
ściowe zejście z tej podstawy w zajętych 
obszarach prowincyi poznańskiej wniosło- 
by zarzewie uwieczniające spór півпив- 
cko polski, nienawiść narodowościową 1 
rozdarcie z wszystkiemi złemi skutkami 
dla całej kultury obszarów, zamieszka- 
nych przez Niemców i Polaków.

W tom położeniu zwracamy się jesz- 
eze raz do wszystkich mieszkańców nie- 
ubeckiego wschodu bez różnicy języka 
ojczystego z wezwaniem, aby nie pozwo- 
!iii na uregulowanie kwestyi kresów wscho 
dnich z zewnątrz lecz przez porozumie- 
nie samejże ludności odnośnych obszarów. 
Tylko z tysiącznych stosunków, które wie- 
kowc wspólne pożycie Niemców i Pola- 
ków wytworzyło, może powstać trwała 
!!odstawa dla dalszego pokojowego współ- 
życia. . ,

Porozumienie polsko-niemieckie zape- 
wni najlepszą obronę dóbr kulturalnych, 
tak gospodarczych jak duchowych obu na- 
rodowości w ramach wielkiego wolnego 
państwa prawa, które przestrzegać będzlą

domu nie byłem, bobym Ci aby dał po 
twarzy. Lepszego nie zasłużyłeś tylko 
to, przez Twą bezczelność. Kochani 
czytelnicy co na to mówić chyba to, że 
tym ludziom Bóg rozum zabrał, bo gdyby 
nie to, toby inaczej się zachowywali. Ko- 
chani czytelnicy wytrwajmy na naszym 
posterunku mimo wszystkich trudności i 
zdajmy się na Boga, a on nas nie opuści.

Andrzej Czcczka z Łańska.

Nieme? gotują się do wojny!
״ Gazeta Toruńska“' pisze-.
W ubiegły piątek toruńscy so- 

cyaliści niemieccy zebranie, na którem 
jeden z mówców zaznaczył, 7 4  stwierdza- 
no, iż na komendzie obwodowej leżą już 
wygotowane zapozwy pod broń wszyst- 
kich mężczyzn od rocznika 89 począwszy 
i młodszych. Mają oni widocznie zo- 
stać zaciągnięci do wojska na wypadek 
ogłoszenia niezależnej rzekomo od Nie- 
mieć republiki ״ Ostmark“ jak o tem już 
dawniej donosiliśmy.

Socyaliści oburzali się, że podszczu- 
wacze toruńscy, którzy nawarzyli piwka, 
podjudzając do wywołania oporu, teraz 
sami się wynoszą z Torunia, jak to każdy 
zauważyć może codziennie po licznych 
wozach meblowych.

Lud roboczy nie chce wojny a przy- 
tem jest. rzeczą pewną, że reakeya wie!- 
kiemi krokami się zbliża i walki, jakie na 
wschodzie zamierzają pewne koła wywo- 
lać mają posłużyć za płaszczyk dla tej 
właśnie reakcyi. Do tego żaden !!roleta- 
ryusz nie może ręki przyłożyć.

W Moskwie m ordują m asam i.
Głód w Moskwie spowodował według 

״ Kurjera Warszawskiego“ pomiędzy ro- 
botnikami poważne rozruchy, zwrócone 
przeciw rządowi sowietu. Liczny tłum 
zgromadziwszy się koło bulwaru, począł 
krzyczeć: ״Precz z Leninem i Trockim! 
Precz 7 rzeczpospolitą głodu!“

Władze bolszewickie wysłały przeciw 
robotnikom czerwoną gwardie א rożka- 
zem, urządzenia rzezi masowej bez po- 
brzedniego sądu. Robotników spędzano 
przez trzy dni na miejscu, gdyż konie zje- 
dzono. więc poległych nic miano czem od- 
wieźć.

Po dwóch dniach otrzymała inteligen- 
cia rozkaz uprzątania. Używając batów 
zaprzągano po cztery osoby do woza. O- 
pierających się rozstrzelano natychmiast. 
Tak to wygląd a szczęśliwość bolszowi- 
cka. Ludzi wykształconych używają z à 
bydło pociągowe’

W s p r a w i e  składek w  Z . Z .  P.
piszą nam z Schonneheck. co następuje:

Zarząd Zjednoczenia Zaw. Pol. wydał 
rozkaz, aby na zebraniach filijnych dysku- 
towano nad podniesieniem składek w׳ 
Zjednoczeniu Zawodowom Polskiem na 
75 fen. tygodniowo. •Tako powód podano 
gromadzenie kapitałów w związkach in- 
nych, które potem mogłyby Z. Z. P. u- 
znać za nieodpowiednie do obrony into- 
resów robotniczych, jeżeliby nie sprostało 
kapitałem na członka tyle, ile posiadają 
związki niemieckie.

Bardzo słusznie! Jest jednak jeszcze 
jedna rzecz, która stoi nam w drodze. 
Oto w związkach niemieckich od lat wielu 
opłacają większe składki a u nas mniej- 
sze. Gdy przestąpi członek z tych zwią-

robotników polskich przyjmuje stwarza 
swej ojczyźnie wzmocnionego wroga. Czy 
wy, niemieccy rolnicy chcecie w tem po- 
magać?

Dla tego, wy, niemieccy rolnicy, przyj- 
mujcie niemieckich robotników!

Tyle odezwa, którą podajemy dla po- 
informowania naszych czytelników o prą- 
dach grasujących wśród żywiołu iliemie- 
ckiego. Zresztą sądzimy, że wszelkie u- 
wagi są tu zbyteczne, bo odezwa sama 
charakteryzuje dostatecznie ducha kół, z 
których wyszła. ״ Gaz. Toruńska“.

Urzędnik powiatowy jako agitator 
wędrowny i bałamut!

Od osoby wiarogodnej, która własno- 
ręcznym podpisem zaświadcza to, co po 
rozwadze skreśliła, otrzymała ״ Gazeta 
Olsztyńska“ pismo następujące :

Jak urzędowo ogłoszono, miał jakiś p. 
Konetzka, sekretarz wydziału powiato- 
wego z Olsztyna, objeżdżać powiat, 01- 
sztyński dla zbadania potrzeb matek i 
dziatwy niżej dwóch lat. Bardzo chwa- 
lebne zadanie, gdyby z niem nie była po- 
łączona agitacya wszechniemiecka. Pan 
Konetzka miał 28. maja zjechać do O- 
rzechowa i tam w szkole mi a! badać mat- 
M jak i ich dzieci. Lecz jego nie :lorze- 
kanie jest bardzo wielkie, bo wpadł jak 
lada, już 24. do naszei wioski. Nasam- 
przód oświadczył, że nasze strony do Pól- 
ski віє przyjdą. Dalej Dowiedział, że ci 
co za Polską agitują będą później przy 
Prusach mieli ciężkie stanowisko fschwe- 
ren Stand). Dalej (o dziwo) powiedział, 
że jakby przyszło do głosowania to każdy 
ma za niemcami głosować bo w Polsce, t o 
wszy (pewnie ich od Volksblatu zerwał.)

No ale bez osobistych zaczepek także 
się nie obyło. Nasamprzód oświadczył 
ów pan, że landrat mię za sołtysa nie za- 
twierdzi, że j*  ujadam za Polska. (Muszę 
nadmienić, że obrano mię jednomyślnie 
sołtysem, tj. dostałem wszystkie głosy.)

Mój panie Konetzka! ani sie ubiega- 
łem o ten urząd. Dla mię zaufanie wybór 
ców więcej znaczy niż urząd. Ani tobie, 
mój panie, ani lantratowi pokłonów bić nie 
będę i o zatwierdzenie błagać nie będę, 
bo nie mam na to ni czasu ni atłasu, ni 
chęci.

Dalej oświadczył ów pan mojej żonie, 
że kiedy ja za Polską ujadam to ona ma 
stać przy Prusach, a cni będą o nią zor- 
gować. (Pewnie tak jak to w czasie woj- 
uy o nią zorgowali, że jej 283 marek 
wsparcia nie dali co jej się prawem паїв- 
żały i jej konia z chlewa zabrali!־' Dalej 
posunął się p. Konetzka tak dalece. 7e 
powiedział mojej żonie, że ja mam iść so- 
bie do Polski kiedy za Polską ujadam, ale 
ona z dziećmi ma zostać przy Prusach a 
oni (p. Konetzka i lantrat) jej nie o- 
poszczą.

Kochani czytelnicy! Te bezwstydne i 
bezczelne słowa oddaję wam pod sąd. Ja 
wobec tego słów tracić nie chcę. Mój pa- 
nie Konetzka, moja żona Ciebie zna i wie 
co o Tobie trzymać i myśleć ma. bo na 
własne oczy widziała jak w czasie wojny, 
kobiety które u Ciebie dopominały się pra- 
wa, sam za drzwi wyrzucałeś. Ä więc 
powoli, panie, nie staraj się o moja żonę 
i dzieci, tylko dbaj o swoje śmieci.

Kochani czytelnicy: p. Konetzka po- 
sunął się jeszcze tak daleko, że powie- 
dział mojej żonie, że ja mam w Polsce 
sobie inną polkę brać, a oną zostawić o- 
вдщ na łaskę. Mój panie, szkoda, że w

Rodzice poksy! Uczcie dzieci Wasze 
mówić, ezytać i pisać po pofsku!

W razie śmierci stałego (przez 3 mie- 
<fàce) abonenta wskutek nieszczęśliwego 
wypadku otrzymają spadkobiercy i ego 100 
marek, jeżeli śmierć nastąpiła na wierzchu, 
a 50 marek, jeżeli nastąpiła pod ziemią. 
Bliższe warunki otrzyma każdy na żądanie 
od Wydawnictwa w Bochum.

Go piszą Amerykanie o żołnierzu 
polskim ?

Specyalny korespondent dziennika 
«New York HerakTa“ pisze o walkach 
pod Lwowem:

«Polacy, mając siły o połowę mniej- 
sze od Ukraińców, osięgają co najmniej 
takie same rezultaty, jak ich przeciwnicy, 
:albowiem całe wojsko polskie o ile można 
 -sadzić, ożywione jest nadzwyczajnie do׳
bżym duchem. Zarówno oficerowie jak i 
prości żołnierze okazują zapał i entuzy- 
iazm jakiego każda armia mogłaby im po- 
zazdrościć.

Męstwo i cierpliwość rannych godne 
są także podziwu. Pamiętam dobrze od- 
wiedzmy w dwu wielkich szpitalach woj- 
lekowych w Przemyśla. W iatr mroźny 
ziębił wówczas do szpiku kości, a szpita- 

>  ie były przeważnie nieopalone. Przeście- 
iradła i kołdry były tylko dla ciężko ran- 
nych, a pacyenci, których rany byfy me- 
!jednokrotnie zabandażowane tylko paska- 
mi papieru gazetowego, leżeli nie osłonię- 
 -ci albo okryci płaszczami, lecz nie skarży׳
В się ani słowem, ani wyrazem twarzy lub 
oczu.

Widziałem znaczną część żołnierzy 
rannych od kul karabinowych powyżej 
pasa, co świadczy, że armię polską cha- 
rakteryzuje ta  sama brawura w ataku ja- 
iką odznaczyły się najlepsze pułki fran- 
jcuskie, angielskie i amerykańskie, gdy w 
pierwszych tygodniach swojej bojowej 
!praktyki szły szturmem nie szukając o- 
glon, na karabiny maszynowe niemieckie.

Oczywiście tłumaczyć sobie to należy 
nadzwyczajną młodzieńczością polskiej 
armii. Zanim przyjechałem do Polski, 
foyślałem, że niema na świecie bardziej 
(chłopięcej armii, jak ta, którą Ameryka z 
(początku przysłała na kontyngent. O- 
(becnie jednak gorąco pragnąłbym, aby 
pod Buckingham lub na Champs Elysees 
vw Francyi, mogła się odbyć parada jedne- 
go z pułków, złożonych z żołnierzy, wal- 
czących obecnie pod Lwowem. Widzia- 
łem na własne oczy idących na linię bojo- 
jwą, Chłopców, mało co wyższych od kara­
binu, który dźwigali i którzy żadną miarą 
nie mogli liczyć więcej jak 13 i 14 lat.

Żołnierze Polacy są najdzielniejszymi 
,żołnierzami, jakich kiedykolwiek widzia- 
łem5'  — kończy korespondent, który, jak 
.zaznacza, był na wszystkich frontach woj- 
ny obecnej.

Niemcy a polscy robotnicy sezonowi.
Gazety niemieckie zamieszczają zna- 

mienną odezwę:
W  tłomaczenra polskiem bram  odezwa 

powyższa, jak następuje:
Niemieccy rolnicy!

Rząd polski popiera przyjazd polskich 
robotników sezonowych do Niemiec. Czy- 
śde nie zauważyli, co ta  względność ma 
na celu? Polski żywiół ma na wypadek 
zbrojnego oporu zostać wzmocniony. Kto



szczupïenie praw stanowi robotniczemu,
za cc wyrażamy mu wotum niezaafania.

B. Jakubowski, prezes.

Rezołacya z Gełsenkirchen-Schaike.
My członkowie filji Nar. Str. Rob. w 

Gelsenkirchen-Schalke godzimy się na pro 
gram wytknięty przez naszych przywód- 
ców Nar. St. Rob. i Zjedn. Zaw. Pol. Da- 
jemy ira pełnomocnictwo działania dla oś- 
wiaty naszej; aby ze wszystkich sił sta- 
rałi się. o obiegnięcie jak największej licz- 
by przedstawicieli robotników w Sejmie 
Polskim. Uznajemy ich za obrońców wy- 
chodźtwa i protestujemy jak najenergicz- 
niej przeciw oczernianiu ich przez gazety 
poznańskie. My nie zwalczamy polskich 
rządów kapitalistycznych, lecz żądamy 
wymiaru nam się słusznie przysługujących 
sprawiedliwości. Pozatem żądamy, aby 
granice dzielące dzielpice polskie natych- 
miast były zniesione.

M. Gadzimski, prezes. M. Rogoziński, 
sekretarz.

obchód Konstytucji 3 Maja połączony z
obchodem Jana Kilińskiego, który wypadł 
bardzo dobrze. Juz dawno nie słyszetiś- 
my tutaj w Dyseldorfie tak żywego i po- 
rywającego słowa ,jakiem nas obdarzył p. 
C. Buksakowski z Herne. Znakomicie u- 
dały się także żywe obrazy ״ Połyka pow- 
stająca“ w trzech odsłonach oraz obraz 
״ Wiara, Nadzieja i Miłość“. Uznanie na- 
leży się pannom Witkowskim oraz wszyst- 
kim, którzy Domagali w tych przedstawię- 
niach.

Lecz jak zwykle u aas bywa i tym ra- 
zem publiczność nie dopisała i .salka choć 
mała, zaledwie do połowy zapełnioną było. 
Brak było wszystkich tych Polaków, któ-
iym najwięcej uświadomienia narodowego 
potrzeba, a których można na każdym wie 
czorku tanecznym zauważyć. Rodacy, 
gdzie u was uświadomienie i godność na- 
rodowa? J. Bosiacki, sekretarz.

Polska,
Zamaskowana intryga hakatystyczna.
Niedawno odbyła się w Katowicach w 

hotelu wiedeńskim konferencja 6 amery- 
kańskich i angielskich dziennikarzy z re- 
prezentantami rządu niemieckiego wojsko- 
wości, wielkiego przemysłu, handlu miast 
organizacji zawodowych niemieckich itd.

Przewodniczył komisarz rządowy 
Hoersin (socjalista). Dziennikarzy tych 
sprowadzono z Berlina, aby-byli świadkami 
niemieckich demonstracji za pozostawię- 
niem Śląska przy Niemcach i aby im ״na- 
ocznie“ udowodnić, że Górny Śląsk jest 
całkiem niemieckim. — Wszyscy mówcy 
(nie brakło księdza, pastora i rabina) prze 
konywali obcych dziennikarzy, że Górny 
Śląsk jest czysto niemieckim 0 ) krajem, 
że kraj ten chce jednomyślnie pozostać 
przy Niemcach, a wszystkie twierdzenia 
polskie są urojonemi marzeniami i baj- 
kami.

Wszyscy mówcy prosili, aby dzienni- 
karze w swoich sprawozdaniach do rządu 
przedstawili, że co do Górnego Śląska 
zaszła pomyłka ze strony koalicji i że 
Niemcom stała się wir-lka krzywda.

Na szczęście znalazł się na zebraniu 
także adwokat Lichtenstein ze Zabrza, 
który zdemaskował ten snosób omawiania 
stosunków i prądów na Górnym Śląsku. 
Skład konferencji — oświadczył — iest 
jednostronny, bo nie ma w nim Polaków, 
których się teraz aresztuje za manifesta- 
cje swoich przekonań narodowych.

Adwokat Lichtenstein ostrzegał nastę- 
pnie dziennikarzy, by się nie dali wziąć 
na kawał kapitalistom i ich trabantom nie- 
mieckim i by nie fałszowali opinji za gra- 
nica.

i Od Tow. Polek pod opieką św. Barbary 
w Duisb.-Wlelderich na ręce Rządu War- 

szawskiego.
My zgromadzone Polki 7. Dbg.-Meide- 

rich na zebraniu dnia 17 maja rb. składa- 
ту  Н0М Naczelnikowi Państwa Polskiego 
Panu Józefowi Piłsudskiemu, Premiejrowi 
Rządu Warszawskiego Panu Ignacemu Pa- 
derewskier.iu era:; *Sejmowi Warszawskie- 
mu i zanosimy głos rozpaczy z powodu 
traktowania паз i n • 5żych męż<% po ma- 
coszemu w Księstwie Poznańskiem przez 
rząd samozwańczy. My Polki na wychodź 
twie uznajemy tylko rząd warszawski, sto- 
jacy na czele zjednoczonej Polski, a nie 
uznawamy rządu poznańskiego samozwań- 
czego.

Dbg.-Meiderich. 22 maja 1919. 
Komitet Towarzystw• W. Łysiak. 

Zarząd Tow. Polek pod wezw. ś. Barbary : 
Maryanna Magdziarkowa. Maryanna Ko- 

nieczka. Władysława Banasiakowa.

Rezolucya z Brambauer.
My zebrani członkowie Nar. Str. Rob. 

na posiedzeniu w Brambauer dnia 25 maja 
podnosimy protest przeciw prasie w kra- 
ju, która lekceważy' kongres robotniczy, 
odbyty w dniu 6 kwietnia w Bochum, jako 
by kongres ten był tylko zjazdnom człon- 
ków Zjedn. Zaw. Polskiego pod batuta 
p. Brejskiego.

Oświadczamy, że kongres robotników 
chrześciańskich odbył się z poręki Nar. S. 
Rob., dobrze on wypadł i wszyscy robot- 
nicy z niego są zadowoleni.

Podnosimy protest przeciw postępowa- 
niu w kraju przy wyborach do Sejmu War 
szawskiego, że nie uświadomiono należy- 
cie robotnika o skutkach kompromisu, 
przez co stan robotniczy ׳ pokrzywdzony 
został.

Pan Nowicki, jako prezes głównego 
Zarządu N S. R. źle postami, przyczynia-
iąc się do komhmmisu : uważamy to za u-

Przemówienie Liehtenstiena (soc. nie-' 
zawisłego) wywołało szalone oburzenie
wśród obecnych Niemców.
Pogłoski o nowych zamiarach niemieck:ch.

Po Prusiech Zachodnich, krążą po .10- 
ski, że zarządy miast na obszarach ziem, 
które koalicja wyrokiem konferencji рсь 
kojowej przyznała Polsce, w bankach Wj 
głębi Niemiec złożą z funduszów odnoś-‘ 
nych miast większe kapitały, aby po prze- 
jęciu prowincyj wschodnich przez Pol-, 
skę, niemieckim urzędnikom, którzy przy- 
znane Polsce ziemie opuszczą, z funda- 
szów tych można choć przez pewien czas 
płacić pensje.

Oczywiści», że taki krok byłby bez־; 
prawiem, bo fundusze miejskie na podobne 
cele zużyte być nie mogą, ałeć w czasach 
dzisiejszych wszystko jest możliwe. Musi- 
my więc odczekać, czy krążące pogłoski 
się sprawdzą.
PRUSY ZACH. 1 WSCH. Z WARMIA,

Starogard. Śmiałą kradzież popełnia- 
no na tutejszym dworcu towarowym. Zło- 
dzieje wyranżerowali wagon, napełniony 
spirytuozami, wypchnęli go ria tor pobo- 
czny, rozbili drzwi wagonu i zabrali około 
1000 butelek likierów. Władze są na 
tropie ״ przedsiębiorczych“ wywłaszczy- 

cieli.
Skarpy, pow. złotowski. Znany dzia- 

łącz polski p. Prądzyński ze Skarpy został 
nagle aresztowany. Bliższych szczegółów 
nie doniesiono nam dotąd.

Lidzbark. Aresztowano tutaj dr. Drąż 
kowskiego i wywieziono do Brodnicy. Po 
przesłuchaniu przed sądem wojennym wy- 
puszczono go jednak na wolność.

— Głupi żart, czy prowokacja? Pe- 
wien naoczny świadek donosi ״ Pielgrzym“ 
mówi“ o następującym zdarzeniu: Na 
dworcu w Lidzbarku oprowadzał przed na- 
dejściem pociągu pewien młody żołnierz 
jakiegoś jeńca. Człowiek ten był bardzo 
nędznie ubrany i widocznie chory, bo 
trząsł się od zimna. Żołnierz znęcał się 
nad nędzarzem i kazał mu różne zwroty 
wykonywać, komenderując: ״Mikosz,
Rechtsrum! Mikosz, Linksrum!“ Na ple- 
each miał ów biedak zawieszoną tablicę 
z napisem: ״Ersatz der glorreichen Hal- 
ler-Armee“. Na rozkaz musiał się obra- 
eać i ludziom tablicę pokazywać, póki po- 
ciąg nie nadszedł. Naturalnie dużo po- 
śmiewiska i szyderstwa przy tem było. 
Wśród publiczności polskiej niesmaczny 
ten żart wywołał tylko oburzenie.

Kościerzyna. Do bitwy formalnej 
przyszło między gospodarzami wioski Kor- 
ne i członkami rady robotniczej z Koście- 
rzyny. Rada robotnicza chciała na do- 
niesienie obłożyć aresztem krowę zabitą, 
której mięso zamierzano wywieść do Ber- 
lina. U wejścia wioski przeciwstawiła 
im się spora liczba gospodarzy uzbrnjo- 
nych w cepy. widły i kosy î rozpoczęła 
się między obiema partjami prawdziwa bi-

pięścią w tę głowę i w jednem mgnienia 
oka skoczył, jak rozjuszony zwierz, kn. 
Winicyuszowi.

— Śmierć! — pomyślał młody patry- 
cyusz.

A potem usłyszał, jakby przez sen, 
okrzyk Ligii: ״nie zabijaj!“ następnie 
uczuł, że coś, jakby piorun, rozwiązało je- 
go ręce, któremi ją obejmowały wreszcie 
ziemia zakręciła się z nim i światło dnia 
zgasło w jego oczach.

Chilon jednakże, ukryty za węgłem iia- 
rożnika, czekał, co się stanie, albowiem, 
ciekawość walczyła w nim ze strachem. 
Myślał również, że jeśli im się uda por- 
wać Ligię, to dobrze będzie być przy Wi- 
nieyuszu. Urbana nie obawiał się już, 
był bowiem także newuy. że Kroton eo 
zabije. Natomiast liczył, że w razie, gdy- 
by na pustych dotąd ulicach zacięło się 
tworzyć zbiegowisko, gdyby chrześcijanie 
bib iacykolwiek ludzie chcieli stawić opór 
Winicyuszowi, tedy on przemówi do nich 
iako przedstawiciel władzy, jako wyko- 
nawca woli Cezara, a w ostatnim razie 
wezwie wicdlów na pomoc młodemu pa- 
trycyuszowi przeciw idirznej hołocie i tem 
zaskarb! sobie nowe łaski.

W duszy sadził zawsze. ż,e postępek 
Winicyusza jest nieroztropny, baczac jed- 
nnk na straszliwą siłę Krotona. nrzynnsz- 
orał. że może sie udać. ״Gdvhv było Z 
nimi źle. sam trybun hędzłp nió-d dri°w- 
czynę. a Kroton ntoniie mu drogę“

(Ciąg dalszy nastąpO

Kroton rzucił się jak tygrys i w jednej 
chwili, zanim Lig zdołał się opamiętać lub 
rozpoznać nieprzyjaciół, chwycił go w 
swoje stalowe ramiona.

Lecz Winicyusz zbyt był pewien jego 
nadludzkiej siły, by czekać na koniec wal- 
ki. więc, pominąwszy ich, skoczył ku 
drzwiom domku, pchnął je \  znalazł się w 
ciemnej nieco izbie, rozświeconej jednak 
przez ogień palący się na kominie. Blask 
tego płomienia padał wprost na twarz 
Ligii. Drugą osobą, siedzącą, przy ogni- 
sku, był ów starzec, który towarzyszył 
dziewczynie i Urzusowi w drodze z O- 
stryanum.

Winicyusz wpadł tak nagle, że, zanim 
Ligia mogła go rozpoznać, chwycił із 
wpół i uniósłszy w górę. rzucił się znów 
ku drzwiom. Starzec zdołał mu je wpra- 
wdzie zastąpić, lecz on przycisnąwszy 
dziewczynę jednem ramieńiem do piersi, 
odtrącił go drugą wolną ręką. Kaptur 
spadł mu z głowy i wówczas na widok tej 
znanej sobie, a straszliwej w tej chwili 
twarzy, krew ścięła się w Ligii z przera- 
żenią, a głos zamarł jej w gardle. Chciała 
wołać o pomoc i nie mogła. Również na- 
nróżno chciała uchwycić za ramę drzwi, 
hy dać opór. Palce jej zesunęły się po 
kamieniu i byłaby straciła przytomność, 
gdyby nie ok^onny obraz, którz uderzył 
jej oczy, gdy Winicyusz wypadł z nią do 
ogrodu.

Oto1 Urzus trzymał w ramionach ja- 
kipgoś człowieka, całkiem przeciętego w 
tył. z przechyloną głową i z ustami we 
krwi. Ujizawszy ich, raz jeszcze uderzył

spędzonej na cmentarzu, zamierzał przy- 
gotować z nich śniadanie. Po chwili, u- 
kończywszy swą czynność, wziął mokre 
sito i zniknął z niem razem za zasłoną. 
Kroton i Winicyusz ruszyli za nim, sądząc, 
że wpadną wprost do mieszkania Ligii.

Więc zdziwienie ich było niepomierne, 
gdy spostrzegli, że zasłona oddzielała od 
podwórza nie mieszkanie, ale drugi ciem- 
ny kurytarz, na końcu którego widać było 
ogródek, złożony z kilku cyprysów, kilku 
mirtowych krzaków i mały domek, przy-‘ 
lepiony do ślepej tylnej ściany innej ka- 
mienicy.

Obaj zrozumieli natychmiast, że jest 
to dla nich okoliczność pomyślna. Na 
podwórzu mogło powstać zbiegowisko 
wszystkich mieszkańców, ustronność zaś 
domku ułatwiała przedsięwzięcie. Prędko 
uwiną się z obrońcami, a raczej z Urzu- 
sem, poczem z porwaną Ligią równie 
prędko dostaną się na ulicę, a tam już da- 
dzą sobie rady. Prawdopodobnie nikt ich 
nie zaczepi, gdyby ich zaczepiono, powie- 
dzą, że chodzi o zbiegłą zakładniczkę Ce- 
zara, w ostatnim zaś razie Winicyusz da 
się poznać w'gilom i wezwie ich pomocy.

Urzus wchodził już prawie do domku. 
gdy szelest kroków zwrócił jego uwagę, 
więc przystanął, a ujrzawszy dwóch ludzi, 
złożył sito na balustradzie i zawrócił ku 
nira. ós

— A czego tu szukacie? — spytał.
— Ciebie! — odparł Winicyusz.
Poczem zwróciwszy się do Krotona.

zawołał nredkiem, cichym głosem:
* Zabij i —־

i ezwzględefa hSwnoaprawniema obu na 
rodoweéd,

Spełńwramy się, żc naród polski 
рис*  e teueem e tej pcopozycyi pokoju 
« є  жтия nas bronić odziedziczonych 
fa m  z  bronią w ręku, gdyż co do tego nie 
pozostawiamy całemu świata wątpliwości, 
ie  Niemcy na kresach wschodnich pow- 
staną jak jeden mąż, aby bronić wszelkie- 
ш  środkami dziedzictwa swych ojców, 
które im ma być zrabowane. Taka wojna 
na kresach wschodnich, którąby Polacy 
tem samem wywołali, należałaby do naj- 
straszniejszych wojen domowych, jakie 
р и т у .

W oblicza czcigodnego zamku malbor- 
*kiego czerpiemy z chwalebnej przeszło,- 
*ci siłę, aby złączyć się w ślubowaniu, że 
będziemy silni i tak bratni spór najnow- 
szych miesięcy zapomnimy jako też po- 
niesiemy wszelkie ofiary, aby bronić kraj 
nasz przed popadnięciem w jarzmo nie- 
woli (Versklavung).

Tyle rezolucja malborska. Niby to 
Niemcy wyciągają do Polaków rękę, ale 
zaraz grożą wojną domową według przy- 
toczonej w nagłówku zasady niemieckiej. 
Krzyżackiej natury dotąd się nie wyzbyli.

Rnch w towarzystwach.
Druhowie Sokoli!

Z kół sokolich piszą nam;
Latosie zloty są za pasem. Pierwszy 

źlot odbędzie się już 15 czerwca w Dort- 
mundzie. Mamy stanąć do popisów lato- 
sich i pokazać naszej publiczności, co na- 
uczyliśmy się przez cały rok, jak wyglą- 
dają nasze siły fizyczne, ilu nas jest ćwi- 
czących Sokołów, Sokolic i uczni. Naj- 
więcej mamy zaszczyt pokazać się tym, 
którzy powrócili z jiola walki, że pomimo 
wszystkich trudów Sokół nie upadł, lecz 
się podniósł wyżej od czasów przedwojen- 
nych, bo dzisiaj wychodźtwo liczy już o- 
koło 8000 druhów i druhen; jest to po- 
kaźna liczba, lecz nie wystarczająca na 
takie wielkie wychodźtwo; Sokół liczyć 
powinien przynajmniej 50 tysięcy, lecz nie 
stety ma bardzo wielu przeciwników. Po- 
mimo wszystkiego nie powinien Sokół u- 
ledz niczemu, lecz stać na stanowisku ja- 
ko Sokół i Polak, bo takich ludzi tylko 
Polska potrzebuje, którzy dulia mają do- 
brze zahartowanego i niezaprzedadzą go 
za nic w święcie.

Więc dalej druhowie do pracy nad 
przygotowaniem zlotów, aby wszystko było 
:dobrze wyćwiczone, aby nam nikt nie 
mógł zarzucić, że nie jesteśmy zdolni sa- 
mi pokierować naszymi Sokołami.

Do miłego zobaczenia się na zlotach!
Sokół.

Z Dysełdorfu
piszą nam, eo następuje:

W dzień Wniebowstąpienia Pańskiego 
urządziła tutejsza Powiatowa R. Ludowa

H E N R Y K  S IE N K IE W IC Z

q u o  v â b is
Powieść z esasów Nerona dla dojrzalszej 

młodzieży.

(Ciąg dątezy.i

Layby się miało kilkudziesięciu uie- 
«rolników, możnaby obsadzić bramę, która 
zdawała się być jedynem wyjściem i prze- 
trzasnąć wszystkie mieszkania, tak zaś 
należało ód razu trafić do mieszkania Li- 
gii, inaczej bowiem chrześcijanie, których 
zapewne w tym domu nie brakło, mogli 
iją ostrzedz, że jej szukają. Z tego wzglę- 
da było niebezpiecznem i rozpytywanie 
się obcych osób. Winicyusz przez chwilę 
namyślał się, czy nie wrócić się po nie- 
wolników, gdy wtem z pod jednej z za- 
słoń, zamykających dalsze mieszkania, 
wyszedł człowiek z sitem w ręku i zbliżył 
sie do fontanny.

Młody człowiek na pierwszy rzut oka 
.poznał TJrzusa.

—■ To Lig! — szeptał Winicyusz.
— Czy mam zaraz połamać mu kości?
— Czekaj.
Urzus nie dostrzegł ich, albowiem 

stali w mroku sieni, i począł spokojnie o- 
‘płnkiwać w wodzie jarzyny, napełniające 
:sito. ■Widocznem było, że po całej noc-y,
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м ׳׳
rałowie. którzy w  ззадїМе są sa  **Su?»►
mi symuUannemi, przejdą na stronę prze■* 
ci m y ?  Wtenczas byt szkoły, w której 
1200 dzicwcaąt katolickich otrzymuje kat# 
lickte wychowanie, będzie zagrożony, а щ 
nią razem padną wyznaniowe szkoły lado« 
we. I

Jeżeli takie niebezpieczeństwa groź# 
sprawie katolickiej w przeważnie tan  
tolickiem mieście Bochum i w przeważni# 
katolickiej prowincji Westf., cóż dopier#, 
czeka katolicka wysepkę warmińską w UH 
kiej twierdzy protestantyzmu, żydowskie* 
20 liberalizmu i skràjoego socjallizmu* 
jaką są Prusy Wschodnie!

To też powiedzieć możemy śmiało, Ш 
zdradzaja sprawą katolicką niemiec- 
су duchowni, obrzydzający ludowi 
Polską, aby go zniewolić do głosowa- 

nia za Prusami i Niemcami.
Gdyby wielki kardynał Hozjusz״  naj- 

znakomitszy z biskupów warmińskich,; 
wstał z grobu, pewnie rzaciłby klątw# 
przedewszystkiem na kanoników warmiń- 
skich, którzy się chlubią, że wszyscy za- 
pisali się do grencszucu, którego zadaniem: 
jest przeszkadzanie ponownemu połączę-: 
niu Warmji z Polską, która ludowi war- 
mińskiemu ocaliła skarb wiary rzymsko« 
katolickiej.

A co powyżej powiedziano o Warmji,
odnosi się także do diecezji wrocławskiej 
na Śląsku, gdzie księża, spiskujący prze- 
ci w Polsce z masonami, żydami i eocjali- 
stami wszelkich odcieni, powołują się nś 
powagę księcia biskupa Bertrama i zarę« 
czają, że ogół duchowieństwa podziel# 

ich zdanie.
Tu się dopiero okazuje, jak krzywdzą- 

no lud polski, narzucając mu Niemców 
na pasterzy, bo jak socjalista i spartak' 
niemiecki jest przedewszystkiem №em- 

cem, tak i katolik niemiecki, przynajmniej 
na wschodzie

przenosi niemczyzną nad refigje i ko- 
ściół каІоГекі.

Niech to będzie Polsce przestrogą, a- 
by, pielęgnując ducha religijnego, nie po« 
zwołiła u siębie gospodarować w kościele 
a szczególnie w klasztorach żywiołom ob« 
cym, którym nasz byt narodowy jest obo- 
ietny lab nawet nienawistny.

...... —■■■■ י ׳■ ■— » — —■ a

Ostotnie wiadomości.
0 wywożeniu z Prus Wschodnich matec• 

jału kolejowego i wojskowego
dowiadują się gazety, wychodzące w Pro--; 
siech Zach. i na Warmji. Równocześnie 
nawołują Niemcy Polaków do zgody. Zda* 
je się, że pomysł zbrojnego oporu prze- 
ciw Polsce traci zwolenników. Grencszuc 
z Prus Zach. zaczęto wycofywać.

Murzyni w walce za Polskę?
Gazety niemieckie donoszą o wielkich! 

przygotowaniach wojsk polskich nad gra- 
nirą Śląska. Piszą też, że w wojsku 
Hallera stwierdzono obecność murzynów״ 
w mundurach kanadyjskich. Być może,, 
iż są to murzyni, którzy mieszkając w A- 
meryce wśród Polaków nauczyli się po1 
polsku i pokochali naród polski.

Niemcom rzędnie mina.
Gazety niemieckie, które do niedawna 

tak butnie się odzywały licząc na Wilso- 
na, teraz głoszą, że niema widoków, aby 
warunki pokoju poważnie złagodzono. 
Rząd i stronnictwa parlamentarne radzą, 
co wobec tego zrobić.

Z Elherfeldu, Essen, Dortmundu i in« 
nych miejscowości obwodu przemysłowe- 
2c wywożą Niemcy cenny materiał wo- 
jenny do Niemiec środkowych, jak gazety! 
zaręczaja do Senne pod Paderbornem. Nie 
wiadomo tylko, czy to nie wybieg, mający 
odwrócić uwagę od przesełek wojskowych1 
na front polski.

Stan oblężenia
ogłoszono w Dyseldorfie i Duisbnrgu z po» 
wodu rzekomych wichrzeń spartaków

Wyrok śmierci
wydał sąd w Monachium na przywódcą 
spartaków doktora Levine. Jest on ży- 
dem i pochodzi z Rosji, gdzie brał udziatf 
w rewolucji 1905 roku. Kształcił się w  
Niemczech i uzyskał obywatelstwo ba 
deńskie.

Za redakcyę;’
W zast. Stanisław Kunca w Bocłiur 

Za druk i nakład i  
״ Wiarus Polski“ X* &  m, Ь-JŁ» Bo;

nią rodowici Niemcy, jak można się dziwić
że lud polski w Poznańskiem nie chciał 
patrzeć na posągi Bismarcka i innych 6wo 
ich katów.

Ostrzeżenie. W niektórych składach 
konfekcyjnych ukazała się na sprzedaż bia 
ła materya jedwabna, która pochodzić ma 
z zakładów amunicyjnych. Materya ta jest 
nadzwyczaj dobra, lecz łatwo się zapala, 
ponieważ używano jej do wyrobu naboji 
wybuchowych. O ile stwierdzono, zaszły 
w kilku wypadkach eksplozye. W jaki 
sposób materya dostała się do składów 
nie wiadomo dotąd, prawdopodobnie skra- 
dziana ją z fabryk.

Rłemke. Na zaręczynach naszej- пай- 
czycielki panny Agnieszki Kasperskiej z 
naczelnikiem Sokoła druhem Szczepan- 
skim zebrano 20 mk. dobrowolnej składki 
na Czytelnię Ludową. Młodym narzecze- 
nym Śzczęść Boże!

Riemke. Od Zielonych Świątek poezą 
wszy odbywać się będą w tutejszym koś- 
ciele co niedziele i święta o godz. 8.45 
rano Msza św. z polskim śpiewem. Spo- 
dziewać się należy, że Rodacy, skorzystają 
z  tej okazy! i licznie na nabożeństwa uczę 
szczać będą.

Sienie. W Boże Ciało przybędzie do 
.on ? tń Werden arcybiskup kolońsld ks ,! י;ג-. 5

' vml Hartmann w ceh:■•<״־״  udzielania Sa- 
: ramontu Bierzmowania.
«■иана»______LM.Ü1ÜJJ-J . ! !..т !ввевявт

I chwili.
Do gazet, które hajzawzięcie! szczują 

przeciw Polsce i przeciw Polakom, nale- 
ży centrowa ״Germänia“ w Berlinie. We- 
dług te£o pisma niema na świeeie gorsze- 
go narodu, niż naród polski. Natomiast 
7. wielka uprzejmością odnosi się ״ Germa- 
nia" do socjakstów rządowych, co dowo- 
dzi, że ״Germània", jeżefi jest organem 
katolików niemieckich, za jaki uchodzi, za- 
liczą do swego obozu przedewszystkiem 
karierowiczów w sutannie; gotowych 

Służyć choć djabłu,
byle 1!ti zabezpieczył tłuste probostwa.

Kto pamięta, jak tacy karierowicze o- 
skarżali ״ Wiarusa Polskiego־‘ i jego kie- 
równików w ״ Germanii" o skłanności so- 
cialistyczne, jak piętnowali publicznie po- 

* słów polskich, którzy na posiedzeniach ko 
misyjnych Przypadkiem zasiedli w sąsiedz- 
twie socjalistów, i teraz patrzy ńa koch- 
niczki filarów centrowych z socjalistami, 
może uwierzyć tym którzy zawsze cen- 
trowcom zarzucali faryzeuszostwo.

Zastanawia też ufność, jaka centrowcy 
pokładają w socjalistach, o ile chodzi o 
snrawy kościoła katolickiego. Gazety poi 
side zwracały uwagę na niebeznieczeń- 
stwo. zagracające sprawie katolickiej w 
sokołach na Warmiji w razie odcięcia dje- 
cezji warmińskiej od Polski. ״ Garmania" 
dowiedziała się, że ta  przestroga nie mi- 
neła bez wrażenia. Nuż tedy uspokajać 
katolików w Prusiecll Wschodnich, że 
przecież gminy mają mieć wnh׳w  roz- 
strzygający na szkoły.

Licha to pociecha’
Stanowisko socjalistycznych radnych 

w sprawach szkolnych możemy dostatecz- 
ni» ocenić wodłu״  ich postępowania w We 
stfalji. ‘ Gdzie tvlko mają większość lub 
uzyskać mogą pot.rz.ebno poparcie, usuwa- 
ia radni soo'ieliśt.vr7ni duchowieństwo z 
deputacyj szkolnych odbierają parafiom i 
zakładom kościelnym zanomod z, kas gmin 
nych. znoszą wyznaniowy rharakte степ- 
tarzy itd. a wszędzie oświadczają sie 
1 za usunięciem 7e szkołv nauki religji.

Radni polscy zmuszeni nnedz&ć się na- 
gnbywaniom socjalistów, którzy usiłuia 
pozyskać ich różnemi obecankami łub groź 
hami dla swoich zamachów na interesy re- 
ligji A czynią to nietylko sojaliści nieza- 
leżni i snartacv, lecz także szaidemanow- 
су. W Bochum zażądali szajdemanowcy, 
odparci przez demokratów, odebrania za- 
pomngi z fandnuszów miejskich wyższej 
szkole dziewcząt św. Hildegardy dla tego, 
że to, jak wyraźnie głosili, zakład wyzna- 
niowy a socjaliści rządowi sprzeciwiają sie 
zasadniczo szkołom wyznaniowym. Po- 
nieważ socjaliści razem z demokratami Ii- 
czą w boehumskiej radzie miejskiej 27 ra- 
dnyeh a centrowcy razem z Polakami tak- 
że 27, przeto rozstrzygnęli narodowi li- 
berałowie a rozstrzygnęli na korzyść szko- 
ły. Ale, co się stanie, jak narodowi libe-

RuncJusz papieski w carstw ie Eberta,
Nuncjusz papiesld, który przed rewo- 

lucją miał siedzibę w Monachjum, uszedł 
ze stolicy katolickiej Bawarji. gdzie się 
nie czuł bezpiecznym, do sąsiedniej Szwaj 
carji i pewnie już nie wróci na swoje sta- 
nowisko. Podobno Papież zamierza wy- 
siać nuncjusza do Berlina, o ile rząd so- 
cjalistyczny, po zawarciu pokoju, zechce 
utrzymywać stosunki urzędowe z głową 
kościoła katolickiego.

Polak ofiara * o js  rządowych ׳'
w Monachjum,

Zecer Hajn, Polak pochodzący z Bo- 
chum, został w Monachium zabity w o- 
krutny sposób przez żołnierzy rządowych. 
Opiekował on się królewiakami i zabiegał 
o ich powrót do kraju. To stało sią po- 
wodem uwięzienia i uśmiercenia nieszczę- 
s'iwegö bez sądu. Polacy są w Mona- 
chjum wogóle prześladowani, a akademicy 
prlscy nie mogą chodzić z tego powodu na 
wykłady i rozjechali się prawie wszyscy.

Republika n ad reó sb .

Sprawa republiki nadreńskie:! psu.1t! 
Niemcom krwi wiele. Twórcy jej z\vr0- 
ciii się do rządu niemieckiego, aby nową 
republikę uznał jako samodzielne pań- 
stwo związkowe w łonie , Niemiec ale 
>heidemnnn odpowiedział na to wezwą- 

hiebt prokuratora rzeszy do wytoczenia 
im procesu o zdradę śtanu Jest to por- 
waniem się z motyką na słońce, bo rząd 
republiki nadreńskiej mieszka na lewym 
brzegu Rehtt. a tern gosnodandé knalięia, 
która oświadczyła, że nie dopuści, àby ko- 
gokolwiek ścigano bez jej pozwolenia. 
Skończy się więc na tom. że howa repu- 
blika, odepchnięta przeż Berlin, oprze się 
o Francję.

Gazety niemieckie wyrażają obawę, że 
przykład nadreńczyków pobildzi hanower- 
czyków do utworzenia repbblifci hanower- 
sklej pod opieka Anglji, która przede- 
wsTvstlrem onanowala^V bort bremeński.

Kocie muzyki dla ministrów.

Niedawno donosiły gazety niemieckie, 
że w jednem z miast hanzeatyckich za- 
krzyczano ministra Noskego, który chciał 
przemawiać na zebraniu publicznem, i nie 
dc puszczono go do głosu. Podobny los 
spotkał ministra Brauna w Hambomie w 
Nadrenii. Zaraz po zagajeniu zebrania 
wszczęli spartacy, którzy mieli większość 
wśród zebranych, piekielny hałas żądaiąc 
usunięcia ministra i wygrażając mn pięś- 
ciami. Nie mogąc przywrócić spokoju 
zamknął zwołujący zebranie.

Zły to znak dla rządu Eberta, Schei- 
demanna, Hirscha i towarzyszów.

Kosztowna gospodarka socjalistów .
Przeciw spartakom utworzyli socjaliś- 

ci w różnych stronach Niemiec a szcze- 
gólnie w obwodzie przemyslowem z żołnie- 
rzy straże bezpieczeństwa fSicherheits- 
wehr). Kom׳sarz rządowy socjalista Se- 
vering ozna.'lhil na naradzie w Bochum 
że Niemcy w ciągu kilku m׳esięcy wy- 
dali na straże bezpieczeństwa półtrzecia 
miljarda! marek, wiec wypadnie je powoli 
znieść a na ich mieisce stworzyć straże 
obywatelskie. Miasto Bochum wydało 
dotąd na straż bezpieczeństwa półtora m:l 
jona marek. Jest to zbytek zupełnie nie- 
użyteczny.

Z réinvch stron,
Kurs w Bochum — wyższy i niższy — 

odbędzie się nie w pierwsze lecz w drugie 
święto w lokalu Schatza (narożnik Obere 
Marktstr. i  Schuetzenbahnstr.) o zwykłym 
czasie. Na kurs wyższy — o godz. 12 w 
południe mogą jeszcze wstąpić nowi ochot- 
nicy. Nauka na tym kursie jest bezpłat- 
na.

Wyrzucanie Wilhelma. Rada robotni- 
cza w Bochum usuwa ze szkól miejskich 
portrety i popiersia cesarskie. Usunięto 
Wilhelma już z 28 szkół. Jeżeli to czy­

twa, w której toku z obu stron strzelano
także. Ciężko zraniony został właściciel 
młyna Sacharzewski i kilku członków ra- 
dy robotniczej. Ci ostatni wrócili niedo- 
piąwszy celu swego do Kościerzyny.

Osie. Gospodarzowi G. na wybudo- 
waniu, żołnierze tutejszego ״ Grencszucu" 
wywłaszczyli nocną porą wszystkie karto- 
*fle z kopca. Miało być około 30 centna- 
rów. Podczas tego 4 żołnierzy stało na 
straży, 8 drudzy zabierali na wozy. G. 
ponosi przez to znaczna stratę.

— Na folwarku w Jaszczu pod Osiem 
'znajdował się do niedawna ״ Grencszuc". 
,Nie podobało się to pańskim ludziom, i 
aby się go pozbyć, wzięli się na sposób. 
Oto zastrejkowali i nie poszli do pracy. 
Nie było innej rady; ״ Grencszuc" chcąc 
nie chcąc musiał wioskę opuści.

Gdańsk. Gazety niemieckie biadają, 
że Polacy się okupują w Gdańsku. Czy 
sadzą może, że to tylko im wolno posia- 
dać kamienice?

W KSIĘSTWO POZNAŃSKIE.
Z Bydgoszczy zamieszcza ״Thorner 

Żtg'" wiadomość, że w Księstwie coraz 
więcej się polonizuje poczty i urzędy ad- 
minisfracyine. Bywają ustanawiani poi- 
scy starostowie, burmistrze, sekretarze 
powiatowi, przewodniczący rad miejskich 
itd. i powiada, że za czasów niemieckich 
bywało, że i Polacy zasiadali w tych kor- 
poryach. No. było ich bardzo nie wielu, 
boć wybory odbywały się na podstawie 
systemu klasowego. Tak n. p. w sejmie 
Prus Zachodnich nie było ani jednego Po- 
laka, a i w miastach o połowie niemal Po- 
laków jeden lub 2 radnych. Oczywiście 
że polakożercy nłacza. że ich rządy i gnę- 
bierne Polaków wreszcie ma sie skończyć. 
. Bydnnszog. ״ Dziennik Bydgoski" ni- 
sze: Przykre zaiście wywołało dziś
przed południem przy kościele farnvm 
trzech żołnierzy ״ Grenzschutzu". Jak 
na donoszą wtargnęli oni do ogrodzenia 
kościelnego i zaczęli rzucać kamieniami 
na grotę Matki Boskiej z Lourdes. Rów- 
nież zamierzali rozbić skarbonkę, ale za- 
jęci nrzv reperacyi kościoła robotnicy od- 
pędz;li ich.

Oto skutki hecy antvno’slnej i antyka- 
toli י  Ire i która pewne żywioły stale unra- 
winią ..Bohaterzy" Grenzschutz)! zanewue 
dumni beda z tego. że im sie udało obrazić 
ПСТиг'Я ІпДплбсі noî*V0-ka.tnU׳*Viei.
י■*■ ■ ■

Wilson przeciw Niemcom.

Niemcy łudzili się nadzieją, że Wilson 
ujmie się za nimi i złagodzi warunki po- 
kojn. Berlińska gazeta ״Vossische Ztg." 
donosi nrzecież, że Wilson polecił pew- 
łtemu dziennikarzowi amerykańskiemu, 
który bawi w Berlinie, aby ostrzegł Niem- 
ęów przed nodohnemj złudzeniami. Także 
towarzvs7 i zastenca Wilsona na kongre- 
sie nokojexyym n11łkown5k House pisał do 
Berlina do '־swego męża zaufania, że Niem 
су nie powinni liczyć na prezydenta A- 
mervld.

Teraz Wilson z anioła znów w oczach 
Niemców stanie sie diabłem rogatym na 
którego wylewać będą wszystkie swoie 
pomvie. iak to czynili aż do listopada roku 
ubiegłego. Tymczasem Wilson nie może 
bez zgody Егяпсіі zmienić warunków po- 
кой) na które raz sie 7<rnd7.;ł

Centrowiec E o b e rg e r  przeciw  
Polsce,

Anglicy dostali do rak i ogłosili w ga- 
zetach list centrowego ministra Erzber- 
gera. który smjie nadzieje, siegajace bar- 
dzo daleko bo aż do panowania nad Euro- 
pą z wykluczeniem Anglii od wszelkich 
wpływów na lądzie stałym. Erzberger u- 
waza za kamienie wegiełne notegi orze- 
ciwiiików Niemiec Francie i Polskę. Frań- 
cji, wvczerpanei przez woinę, nie boi się i 
przewidnio nowy norhód na Paryż, ła- 
twieisz.y. niż w roku 1914. ałe naiwiekszp 
niebezpieczeństwo dla• Niemiec imatruje 
w potężnej Polsce i dla tego jest za 
jej osłabieniem za wszelka cenę. Cip- 
sząc sie z zatargu polsko-czeskiego o Cie- 
szyn przemawia za podjudzaniem przeciw 
Polsce Litwy i Ukrainy a liczy także na 
rosvîsk’ch bolszewików. Onanewawszy 
Pol°ke zhîî7a sie Niemcy do Rosji.

Taka jest treść listu Frzbprgera wp- 
dług gazet angielskich. Erzberger oczy- 
wiście ogłosił, że tego lista nie pisał.

>
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Baczność Oberhansen - Frintrop 1 okolica!
־־

Bractwo Różańca świętego w Frintrop
obchodzi 4  niedziele świąteczną, dnia 8 czerwca rb., 

na sali p. Kalveram, przy Frlntroper alley >:

10 rocznicę istn ien ia .
D T ?  O f *  I ?  A M •  11 Ran0 0 Rota• 8 I pół Msza éw. za żywych 1 
ł  V  v »  Л.ХЛХ1Т1• umarłych członków tegoż Bractwa oraz wspólna 
Romania 6w. 2. O gort z. 2 przyjmowanie bratnich Towarzystw. 3. O godz. 
3 i pół otwarcie uroczystości I występ Kola ze śpiewem. Potem śpiew 
dzieci. 4. Wymarsz z pochodem do Kościoła na nabożeństwo, odprawione 
przez księdza zamieiecowego. Po nabożeństwie pochód na salę. 5. Wy• 
kład przez pana M. Kwiatkowskiego z Herne, 6. Odesraną będzie baru so 
zajmująca sztuka teatralną pod tytułem: ״Św. E lżbieta“.

O liczny udział Rodaków 1 Rodaczek oraz Szan. Bractwa 1 Towarzy- 
etwa, które zaproszenia 'odebrały i te, które dla braku adresów nie od•• 
brały zaproszenia, serdecznie zapraszamy.
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® Zarząd.
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Baczność Rodacy i Rodaczki w Röhlinghausen!
W drugie święto Zielonych Świątek, dnia 9 czerwca

urządzają
tutejsze Towarzystwa polskie wspólnie

w ie lk i uroczysty obchód
Setnej rocznicy zgonu naszego wielce zesłutonego boba. 

tera szewca Jana Kilińskiego
połączony z obchodem  K onstytucji 3 maja.
Przed południem o godz. 9 odbędzie się solenne na־ 

bożeństwo w kościele tutejszym z polskim śpiewem i ka- 
zaniem, na którem wszystkie Towarzystwa oraz Bractwa 
przystępują do wspólnej Kom uni św.

Po południu o godz. .4 odbędzie się dalsza uroczystość 
na sali p. Böhma, ulica Heinricha z wielce urozmaiconym 
programem, który będzie każdemu przy wstępie na sale 
wręczony.

Uwaga: Dzieciom niżej lat 14 jest wstęp wzbroniony. 
O liczny udział w tej uroczystości uprasza się jak

najusilniej. Komitet Towarzystw .
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Baczność! Herten. Bacznośól 
Wielki wiec oświatowy

odbędzie się w drugie święto Zielonych׳ 
Świąt, dnia 9 czerwca r. b. o goda. 11 
przed  południem w lokalu p. Heinaa, 01• 
Ewald. O liczny udział Rodaków i Bo• 
daczek prosi (3) Komitet Tou^

*W■■■"— ■■ ......■"■■■—" ■ ...................... .... .

Mam nowe trzewiki
na sprzedaż, damskie i dla panów. Ręczna 
robota.

Nowe wykonuję według miary.

W arsztat dla rep a ra tu ry  
P a w e ł  S o s n a ,  m istrz szew ski

BOTTROP, Prosperstr. 162.

Dobra egzystencja.
Jedyny na Bochum i okolicę polski skład- 

artykułów piśmiennych, książek i obrazów, 
połączony z oprawą obrazów, od 12 lat dobrze 
zaprowadzony, obrotu mniejwięcei 1000 m k 
mieś ęcznie; z wysrodnem pomieszkaniem jest1 
z powodu stosunków familijnych od zaraz do 
sprzedania. Bliższe informacje udzieli 

P. Gnlatcsyk, Bochum, Mühlen str. 43.

Poszuku ję  o d l-g o
r. b.

służącą.
J. Chudziński

Bochum, Ottostr. 48.

Potrzebna od zaraz
służąca

do nracy domowej.
F. Mąkowskl
Dahlhausen,

Kaiserstrasse 70.
Wszelkie ilości

kleju w tabliez- 
kach, laku i oleju
skupuje
Stefan  Paluch 

malarz
Altenbögge. Kr. Hamm 

L w.

Biuro praw nicza
P. Gniatczyk, 

Herne, ul. Nowa 
(Neustr. 8) 

Bochum, 01. Młyńska, 
(Mflhlenstr. 43.) 

Otwarte od godziny 
8—1? 1 od 3—7 

w niedziele i święta 
zamknięte. ׳ 

Załatwia wszelkie 
sorawy sądowe, ntzę- 
dowe, karnocywilne, 
orocesowe. spadkowe, 
grantowe, hipoteczne, 
majątkowe, wsparcio- 
we itd. z kilkakrotnie 
udowodnionym do- 
brym skutkiem.

RODACY! Rozsze- 
rzajcie ,W iarusa PoL״

Potrzebna od zaraz

dziew czyna
do drukami.

Zgłoszenia przyjmuje

״ W iarus PoSskiM
! S o d i u m ,  ulica Klasztornan r. 8.

Towarzystwo św. Jana Chrzciciela
w Essen-Altendorf

podaje wszystkim Towarzystwom, Roda» 
kom i Rodaczkom do wiadomości, i i  ob- 
chodzi swoją

17 roczn icę
dala 15 czerwca rb., 

na sali pani Gerber, przy ulicy 
Helenenstr. 20.

Początek uroczystości o godz. 4 po poi.
Mamy nadzieję, iż Szan. Rodacy i 

Rodaczki nas swą obecnością zaszczycić 
raczą.

Zarząd.

Baczność Rodacy i To w. w Altenbögge!
Oddział muzyczny dostarcza na wszelkie 

wesela, obchody 1 zabawy
акіьезсисж) И 1 1 ІУ:yke

smyczkową i ba dętych instrumentach.
Zgłoszenia przyjmuje

S te fa n  P a la ch , Altenbögge, Kr. Hamm 1. Westf.

Rodacy!
Rozszerzajcie

,Wiarusa
P o lsk ie g o .“

Starszy kawaler
biegły w mowie i pisowni 
polskiej, francuskiej i nie- 
m ieckiq poszukuje odpo- 
wiedniego
J  stanow iska.

Zgł. apr. się do ״Wiarusa 
Polskiego“ w Bochum pod 
lit  D. ii. 2875.

Kastrop-Schwerin f  okolica!
Misja św. odbędzie się dla Polaków 

w kościele parafialnym w Kastrop-Schwe- 
rin przez cały tydzień od Zielonych Swią- 
tek aż do Trójcy św. W stępne nabo- 
żeństwo odbędzie się w pierwsze święto 
wieczorem o godzinie 7. Dalszy porzą- 
dek będzie ogłoszony 8 ambony. Uprą- 
sza się rodaków i rodaczki o jak naj- 
liczniejszy udział w misji.

(•2) Jagodziński.

Baczność Gelsenk rchen-Ockendorfi
Zebranie Filii oddziału górników Zjedn. 

Zaw. Polek, odbędzie się w niedzielę, 
dnia 8 czerwca o godz. 9 po poŁ w 10- 
kału pana Dadka przy Friedrich uL 20. 
Mówca zamiejscowy.

O liczny udział prosi Zarząd.

Baczność miejscowość Walsum i okolica I
Złączone Towarzystwa urządzają w 

drugie święto Zielonych Świąt, dnia 
9 czerwca rb.

w ielką majówkę
ku uczczeniu Konstytucji z dnia 3 maja, 
w lesie tak zwanym ״ Drieselbuflch“.

P o rząd ek  :
O godz. kwadrans przed 8 zebranie 

się na w etnicy p. Gilekesa, Wilhelm ul., 
potem zaraz pochód do kościoła na poi- 
skie nabożeństwo. Po nabożeństwie po- 
chód na wietnice na posiedzenie, na- 
stępnie przerwa obiadowa. Ponowne 
zebranie się na wietnicy już o godz־'nie 
pół do 1 poczem wymarsz z muzyką do 
lasu. O godz. 2 rozpoczęcie uroczystości 
przez wystąpienie Koła éoie'wu miejsco- 
wego ״ Róża Leśna“ z pieśnią powitalną, 
poczem będą rozmaite gry, dla dzieci: 
wystąpienie dzieci z ćwiczeniami chorą- 
giewkami ; występ miejscowego sokoła i 
sokolic, potem gry dla dzieci i dla star- 
szych. Następnie podział wśród dzieci 
ciastek i innych przysmak״ O godzinie 
4 rozpoczęcie zabawy dla dorosłych po- 
lonezem Kościuszką. Podczas przerw 
rozmaite gry.

Uwaga : Dojść możn a na miejsce wy- 
cieczki Provinzial uL, którą kursuje tram- 
waj do Dinslaken, Jechać można tram- 
wajem jeden przystań, za Waldschlóschen, 
Holtenerweg i zaś torem, który idzie z 
kopalni Rhein I  do Walsum dojdzie się 
na miejsce. — Czysty zysk przeznaczony 
na oświatę młodzieży.

O liczny udział się uprasza
Komitet miejscowy.

Baczność Rodacy i Rodaczki w Sterkrade 
i okolicy!

fa lo  śpiew a ״ Wanda“  w SterKrade
obchodzi

w drugie święto Zielonych Świątek, 
dnia 9 czerwca r. b. na sali pana 
L&dkehermann, przy uL HUttenstr. 23

6 rocznicę istnienia
w lelee nrtymalcony strzelaniem 

do tarczy o nagrody 1 wiele Innych niespodzianek. 
0 godz. 8  rozdanie nagród, potem dalsza zabawa.

Zaprasza się wszystkich Szan. śpię- 
waków i śpiewaczki również Rodaków i 
Rodaczki z Sterkrade i okolicy.

kasy o godzinie 3 po południu■ 
o godzinie 4 po południa.

Cześć pieśni polskiej!
Zarząd.

WÏ6ÏH włec w  Schalke
;odbędzie się w drugie święto Zielonych 
Świątek po poł. o godz. 2 w domu ese- 
ładzi ״ Eintracht“, Grillo ul. 57.

Zaprasza się wszystkich mężczyzn i 
niewiasty. Mówca zamiejscowy.

Miejscowa Rada Lądowa.
Baczność RotthausenI 

 .Zebranie członków filji Zjedn. Zaw ן
!Polek, w Rotthausen odbędzie się w dru- 
gie święto Zielonych Świątek o godz. 10 
przed poł. na sali p. Dengenhardta.

O liczny udział prosi Zarząd.
Baczność Polacy w Herne w parafii Serca 

Jezusowego!
Rodzice, jeżeli pragniecie, ażeby dzie- 

wasze umiały czytać, pisać i śpiewać 
po polsku, zgłoście je do niżej wymienio- 
nych osób, które są upoważnione do pro- 
wadzenia listy. Zgłoszenia przyjmuje się 
do 8 czerwca rb! Opłata za naukę wynosi 
miesięcznie od dziecka 50 fen., od 2 dzieci 
1 mk., od 3 dzieci 1,50 mŁ, reszta ponad 
3 dzieci z rodziny są wolne. Szkółka tym 
Czasowo znajduje się przy nl. Bachstr. 9. 
drugie piętro. Lekcye pisowni odbywają 
się w każdy wtorek o godz. 4 po poł. dla 
dzieci ponad 9 lat, w piątek o godz. 4 po 
poł. dla dzieci od 6 do 9 roka.

Do druha Kędzierskiego ul. Graeffstr. 
36 zgłaszać się mogą dzieci z nlic: Graeff, 
Hibernia, Schamrock, Regenkamp, i  d. 
Hoefiè, Bocłmmska ni. — Do druha Twiń- 
skiego, Altenhoefenerstr. 34 zgłasza się 
dzieci z ul. Altenhoefener, Siepen. Rosen, 
Du en gel, Kurfuersten, Bach i Wischerstr. 
Do druha Jana Tnrbańskiego przy Alten- 
hoefenerstr. 170 dzieci z ulic: Altenhoe- 
fenerstr., Berg i Voedestr. —  Do druha 
Jana Kaczmarka przy Querstr. zgłaszać 
można dzieci ze wszystkich oEc kopalni 
Konstantyn. -

Pieniądze za naukę nprasra się dorę- 
czać prżez dzieci biorących ndział w nan- 
ice do połowy każdego miesiąca.

(3) Mieiscowa Rada Ludowa.

*
s p

kuzynka

Wanda Glinkowska
w 12 roku życia.

eb  odbędzie się w  czwartek, dnia 5־go 
o godzinie ćwierć 8 я domu żałoby 

!y Baschweg 19.
W idgiUthn smutku pogrążona

Rodzina.

Podziękowanie.
Za okazane nam współczucie i 

udział w  pogrzebie śp. naszej uko- 
chanel matki oraz za bogate wień- 
ce, składamy Towarzystwom polskim 
i Rodakom z Gelsenkirchen i okolicy 
na tej drodze serdeczne

."Bóg zapiać״
Familja Waniorek.

6 e teenM reben  П, 8 czerwca 1919.

Kwity do zapisania ״ W iarusa Polskiego" na m iesiąc cze rw iec
Wyciąć, podpisać, dodać dokładny swój adres i oddać na poozcie załączając 1.25 inrk 

POSTBESTELLUNGSFORMULAR. POSTBESTELLUNGSFORMULAR.

Ich bestelle hierm it bei dem K a is e r
liehen Postam t ein Exem plar der ZeL 
tuntf ״W i a r u s  P o l s k î ‘* aus Bochum
fuer den Monat Juni 1919 und zahle an' 
Abonnement und Bestellgeld 1,25 ME

Obige 1,25 Mark erhalten zn habe* 
bescheinigt

і  c s  і ו   ♦> d e n  « « ?, i '_  1 9 1 נ...  ^

Ich bestelle hierm it bei dem Kaiser- 
liehen Postam t ein Exem plar der Zei- 
tung ״ W l a r n s  P o l e k Iм aus Bochum 
fuer den Monat Juni 1919 und zahle an 
Abonnement und Bestellgeld 1,25 Mk.

Obige 1,25' Mark erhalten zn haben, 
bescheinigt

* * *־ ■ ' » h 36D » « • ״ ‘

Kwity do zapisania ״ W iarusa Polskiego" na m iesiąc czerw iec
i oddać na poozoie załączając 1.25 mrk, 

POSTBESTELLUNGSFORMULAR.

Ich bestelle hiermit Ье! dem Kaiser- 
liehen Postam t ein Exem plar der Zei- 
tuntf ״W  i a r u s  P o l s k i “ aus Bochum 
fuer den Monat Juni 1919 und zahle an 
Abonnement und Bestellgeld 1,25 Mk.

)Wyciąć, podpisać, dodaó dokładny swój adres 
POSTBESTELLUNGSFORMULAR.

Ich bestelle hierm it bel dem Kaiser- 
Beben Postam t ein Exem plar der Zei- 
hing ״W l a r n s  P 0 1 s k Iм aus Bochum 
fner den Monat Jnni 1919 und zahle an 
'Abonnement und Bestellgeld L25 ME

Obige '1,25' ME erhalten zn . Haben, 
bescheinigt

Sen ,  Ї9І7e i e s t »

h

* Obige 1,25 Mk. erhalten zn Haben,
bescheinigt.

den « t ־ » WU£  « r  * ■ #


